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W ychodzi w Krakow ie
codziennie^ o godzinie 8 '/ a ra n o , wyjąwszy Poniedziałki i dni 

następujące po św iętach.

C e n a :
w  krakow ie  miesięczna 6 złp. —  kw artalna 15 zip. 
w  k r a ju  kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a  
przyjm uje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

R ynku N . 4 5 3.
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ió r a  

k x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e " .

KraMw 17 Lutego Rok 1854.

CZAS itp.

7‘ y j  ni II j „ .
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY wszelki 
d o n iesien ia  l ite rack ie , k sięgarsk ie , h a n d lf°

rolnicze itp. P om ysłów * ,
TOAi.OMi.NrA tW e . i ,  sprzodaiy, k„pn», 

od » i . r m  petytowog. "a jednorazoweumieszczenie po 8 „ „

3 C T J -  ■» -  J 5

^  «■ ■»*- 
Numer pojedyńczy kosztuje 1 o groszy

braków 16 lutego.
Wspomniona już po kilkakroc depesza ministra 

spraw zagr. Francy! p. Drouin de Lhuys do po­
s ła  francuskiego w Petersburgu jenerała de C a-  
stelbajac, następnej jest osnowy:

,  , . P a r y ż  / lutego 1854.
at i a ° f f f  ro sv i ski o d c z y ta ł mi depeszę  hr.
N esse lrodego , którą, polecono mu do ręczyć  mi w od­
pisie i k tó rą  p rzesy łam  W P an u  w  za łączen iu .

N iechcę w chodzić w  szc z e g ó ły  z b y te c z n e , a tem 
mniej w y w o ły w a ć  d r a ż lw ą  d y sk u sy ą , ale niem ogłem  
nieooznać p raw d ziw eg o  uczucia ż a lu , w idząc  jaki 
c n a ra k te r  p rzy p isy w an y  je s t  stanow isku  rząd u  J .  C. 
M ości w  n astępu jących  po sobie fazach  sporu  z a -  
8u g ,° miSdzy gabinetem  petersburgsk im  a W . P o rtą ; 
c h a ra k te r , n ieodpow iadający  bynajm niej lojalności i 
niezmiennemu um iarkow aniu jego  polityki.

H r. N esselrode w iąże  z tem , co nazy w a  „ sy s te -  
matem p re ssy i"  przy jętym  nap rzec iw  R osyi p rzez  
m orskie m o ca rs tw a , a k ta , k tóre  nia b y ły  w cale  po­
wodem, ale tylko następnością  środków , jak ie  R osya 
sam a p ie rw sza  pod ję ła , i k tóre bez oziębienia g o rli-  i 
w ośri ja k ie j dokładaliśm y ku w yszukaoiu  środków  i 
pacy iikacy i, w k ła d a ły  na nas zarazem  obow iązek  1 
w ziąść  rów nież na d o jrz a łą  u w ag ę  inny in teres in­
te re s  zachow ania  pań stw a ottom ańskiego, zagrożonego ' 
siłam i, k tórych dysp roporeya  z jego w ł*sn  mi, obaw y 
„asze  u sp raw ied liw ia ła . K ząd C esa rza  ma sum ienne ' 
przekonanie , ze u czy n ił w szystko  co m ógł dla pogo- !

uczuć p rzvU zn i u l*  g ° Powr°*yw * ty  okoliczności, 
ło w an ia  rmk ii '* R o sy i, i sw ojego  zam i-
je j ,  godności. "  wym 8£ ani8mi 8w °>ch tra d y c y ji iw o -

Z e  następu jące  po sobie dem onstracye, jak ie  u z n a ł
D rzvrnaie  0,6 , p rzed8 ie* z ią ś ć , b y ły  o strzeżen iam i, p rz y z n a ję , J e z |i tego c h c ą ; ale czego mam p raw o
w  ogóle z a p rz e c z y ć , to aby  d en o n s tracy e  rzeczone 
by»y groźbam i, a tem mniej prow okacyam i.

J a k a ż  bowiem b y ła  n a tu ra  stosunków  p e te rsb u rg - 
sk iego gabinetu  z W . P o r tą ,  aż  do dnia w którym  
w ojska  ro sy jsk ie  p rz e sz ły  P ru t?  K siążę  M enszyków  
o p u śc ił b y ł C a ro g ró d , w szak że  negocyacye p ro w a­
dzone je szcze  b y ły  na innej d ro d ze , a jakkolw iek

^ a m i i s r f t i S l S a  d " ie p ro ™ ) e -
siaj rządow i C esa rza  lir } °  w y “ *w i* d z i-

Celem naszym  jest zapobieżenie, aby  t0 m orze «ki 
w a jące  b rzegi T urcyi, tak samo jak  R osyi, nie s t a ł "  
się inną d ro g ą  do naruszenia  tego k ra ju ,  na k t ó r e ś  
bycie c a łć j  za leży  E uropie . M ów ią nam, że  nie b i­
dzie row ności w  położen iach , Jeźli flota ro sy jsk a  z am -
KQieta bvć m»  u? n n L  a

a  .  f  i c  w y p ł y w a ć  Yj  DOSiOru.
je s t s łu s z n a ;  ale niem aż tak  samo rów ności m ię- 

J 1?  ®g°‘ne,ni środkam i zaczepk i, a środkam i odporu;
J *'i» p rzez  uczucie, k tóre  należycie  ocenionem być 

pow inno , m edozw alam y aby  okrę ty  tu reckie n a p a d a - 
y  na b rzegi R osyi, to p rzecież  zab ran iać  im niem o- 
em y, w  w arunkach  które  mamy praw o k ła ść  na n a ­

sze  poparcie , żeglugi na tem m orzu , na k tó re  je d y ­
nie za  pozwoleniem  P o rty  w płynęliśm y. N ie jestto  
w ięc  zaw ieszen ie  broni, na morzu, k tóre proponujemy 
jak k o lw iek  p rzy jść  do tego pow inno : ie s f in

siaj rządow i C esa rza  lir a r  ’ *i*i-
ści d o ło ż y ł p rzec iw n ie  w [  r Z ,d J ; C lM ° -  
spokoić; a jeźli w ierny  i -  8‘8ran.’ * by »  u~
z a k re ś lił  — y n"  postępow ania jak ą  sobie

. ;  ‘ , . Kl°reg o , pow tarzam  iedvnpmi I i I ~ V w7 T ” ' '  w porozem acn, je ż u  noia ro sy jsk a  z am -
mi by ło  zachow anie  pokoju i państw a  ottom ańskieon I y m8 w  P °rcie  Sebastopolskim , a flocie tu -
w y p ra w .ł e sk ad rę  sw ą  do i J S  BM ikl T o 1 ^ 3  !*eC-kiej WO,no b^ Jzie w y p ły w a ć  z Bosforu. U w ag a
jednocześn ie  z w p ływ ^  s w o W o  w  r a r n ! r n 5  - y 8 u ł ' U  >est 8^ n a ;  ale niem aż Y«b m i l !
sk łon ić  D yw an, pomimo 8* 0Je£ 0 .w 1 ^ " g ro d z ie ,  aby
terytoryum  i z a p o d a n i * Cf 08 «  ‘“ reck ieg °  
opóźnienia ile m o ź n o ś j  K* ,e™chn.,i;tw a S u ł łą n a ,  do
U kłady , w  których w z ie ł !  - I  v ™ ' *  *'*1 s i t*
A „ , r / a  i p m j ,  £ * # • .
ranieni cz terech  m ocarstw  „ f .  i  * n
cie n o ta , k tóra  m ógł*  L £ zed ,o żo "*  ZOSi? ł?

, z a sad ę  ogólnej t r a n z a k c y ?  „h „ po słu f y ć ™
i ta rz  nie b y ł u czy n ił -g ,lyby  n ,ew czesny  Łomen- 
I w szystk ich . p rzy jęc ie  je, mepodobnem dla

! się^częst s z e 'f 'ważniej s z e ^ * m3/ ory*^n.®j^®ra z  ,8‘« w a ły  
Sie w K s i ę s t w a c h  ’. a rm ,s  rosyjsk » s* an co w a ła
stósunków  z w ła d z ą  z w f c  hospodarom w szelk ich

w y / a X ZyaZdn D PrOWadS!iło do“ niechybnej wojn°y, °a 
F r a n c t f  i A n o l i ^ i ! ?  Spr° w ad z iły  do S tam bułu  floty 
w a ło  się  groźaem  r z a ^ ' ^  p rzeci?4. P°.ło ien ;e  zrfa -  
łą c z y ć  się  z u s i ł o w a S -  ‘ C, J? 08C' nieprze8t. ^ aJ’ 
aby  w reszc ie  w y n E s ” 01?1' sp r/f “ ,e rf  nc<iwi 
ińa snom  n, j  Ł i- zaszczy tn y  środek zak o n cze- 
nrśróif i i i  I1.  5’") ubo lew ał rów nie ja k  oni, i 

o( ych to u siło w ań  pokojow j'ch , z a sk o c z y ła  go 
bitw a pod S ynopą. N iezrzek ając  się i w tedy  n l  
dziei pokoju m usiał p rzecież  o tw orzyć  oczy na nie­
b ezp ieczeństw a, na jak ie  w y s ta w ia ł T u rcy ,y ten n a -
pad oiesDodz ewAnvr ; :

-  z
UaUIic j ro a tio c  u y * J  110 ,uul/ j u i u u o ł j  » j a a a u j w t e n

naprężone było położenie, było ono zawsze jeszcze 
czysto dyplomatycznem; w skutku dopiero zajęcia 
M o łd o -Wołoszczyzny przez obce wojska, postać sw ą  
zmieliło. Jeźli jest jaki akt wojny niezaprzeczony' 
to nim jest niewątpliwie zbrojne zajęcie pewnego te­
rytoryum, wbrew wyraźnej woli jego prawego mo­
narchy; de jure  w ięc, jak i de facto  Rosya wy po-

CZĘŚĆ L Z T E łlA C S O -A R T I S T r C Z S l
MŁODA AUTORKA

K O M E D Y A  w 3ch A K T A C H .

(Ciąg d a lszy).
A K T  H lc i .

Pokój ten  sam.
Scena 1.

(W chodzi Pan Piotr.) 
i °^rg0 . br8ta na kawie goście; więc zaczskam

wdZięczRymnfi8t|t -0bryChn ChfCi zfisia*em > > 
dziś nriusze w h e ' .D.<,Pomo&,em sierocie, składa 
chłopczyk jrzybie? a a ' “ 8 SWOj ą złotd w k ę ;—  ten 
doraość potrzebna “ dyszany, udziela wia-
pokoju zamknięte życia  iwn- l 6 ? '  W. / c'a.nacb twego 
ale ty w ysilaś z domu, odbiaLt*! ■ C‘C- l  s.w°b°dne; 
isz teraz sama; ojciec niezasłoni * ,irt]^wiec*ie. s!o” 
sądu , który cię potępił, niezmieni- w .k ry lyb l;.— 
serca nieznajdzie pociechy dla ciebi« aa*ym 8«arbie 
po słodki kwiat pochwały, skosztujesz ^"^ca
szyderstwa. gorzkiego napoju

Zostałaś autorką; już imie twoje przestało h„A . 
jóm ; jest jako piłka, podbić ją w g ó rę , a lb o r z L ić ^ a
0 ziemię — wolno każdemu. Ale odsłoniłaś strona se 
drażliwą i godzi w nię zemsta podłego człowieka M  
to takim jest Robert; plan wyrachowany na słabość młó * 
dój autorki; ale ja  opiekun, stanę przy A deli, ostrzega
1 na tę wieczorną sesyę, gdzie skandal przygotowany 
czeka na nią — niepuszozę.

Julv.c wymawia* i u rcvą  ten na -  

r r ,n c " sk * »*

" ■ i S  Z Ż " . " eJ i kJ ?  ?* k f  * “ ,M |W  p ierw ej roi,., 
pow ód tvcii Li ■ SJ^8twa,ęb. oto w  ogóle, p ie rw szy  
rzu  ’ C ł  “ ssee J s trony  rozw ijam y  na m o-
W F ie S  "w” ’ H 4!' r  w w ykonaniu te^o p rz e d s ie -  
u Z f  * ’ , “ łi5k.uŁ K Przypomnieniem okoliczności,
k tóre  nas don zm usiły , pod k arą  porzucenia jednego 
z in teresów , k tóry , ja k  w iadom  i petersburgskiem u g a ­
binetow i, mieliśmy od początku k ry zy s  na oku ,  do-

w l Z L ' X l l  , ,U t “

, , i t ii 0T i Pa""iC. dzi',i‘J »  i W o ł.-
Parti »  m  * • ni®?opuszCK* tani zwierzchnictwa Forty w najmniejszej rzeczy, to^jy z naszej stronv
^ajmujemy naszemi morskiemi s iłam i morze C zarne  
dla z rów now ażen ia  najazdu K s ię s tw  N adunajskich!

S c e n a  2.
(P . P iotr i Basia ze środkowych wbiega.)

Basia. Ach! to Pan.
Piotr. Czy jeszcze fetujecie tego gościa tak suto i dłu­

g o ?  któż to jest?
Basia. Jeden Pan z prowincyi— mam oświadczyć...
Piotr. Niepotrzeba, ale gdzie to by ło ! Barbara biegała 

Długą ulicę? czy znowu literacka posełka? co?
Basia. Z listem chodziłam.
Piotr. Do drukarni?
Basia. Nosiłam liścik Panny Adeli do Seweryna Redaktora 

Zorzy.
Pior. (patrzy w nią długo.) Ty, ty kłamiesz.
Basia. Jako żywo, ja nosiłam bilet do Pana Redaktora 

Zorzy i przyniosłam odpowiedź.
Piotr, (chodzi po pokoju zadyszany, po chwili mówi.) Gdzie 

ten h st?  ta odpowiedź R e d a k to ra ,  gdzie je s t?  (tupanoea)
Basia. W iem, wiem, leży na oknie, w ten moment (wy­

biega na prawo.)
Piotr, (sam.) Cóżem się dowiedział! Adela tę odwagę mia 

ła ?  Pisze do mężczyzny, którego niezna, wchodzi w sto­
sunki, odbiera odpowiedzi; mniemałem, to zajęcie sie 
chwilowe przeminie, dziś inaczój w idzę; gorączka li­
teracka zaczyna być chorobą (myśli.) Ra j m 
mi podsunął?!

(Basia powraca, oddaje list.)
Basia. P roszę, oto list.
Piotr, (odbiera, przebiega list oczyma, potćm mówi.) Komple- 

m enta, pochwały, słowa zachęty; biedna Adelo i tv 
przyjęłaś to za dobrą monetę! r.iewiesz o fóm ie  taka 
jest formuła listów, które do młodych autorek wycho­
d ź , z kaźdój redakcyi (list rozdziera w kawałki i chowa.)

Basta. Czy mam oświadczyć, idę...

ny i bezpotrzebnego k rw i rozlew u” 801* Zgubn^  w °j* 

w .óc.p„r
nem jest mu również wytłumaczona z loilfnośr l 
szczerością dostateczną, abv zrozumiał i** ° , ? '

ireck iego  tery to ryum , p rzez  w o jska  ro sy jsk ie  z a ie te  
1 z a w rz e ć  z pełnom ocnikiem  P o rty  konw encva kńi ’

Z M U ,>  i c S h
m !  w. tem «amem m iejscu zeb rać  sie  m aiapói 

w ięc  jen e ra le , c a ła  odpow iedzialność wypadków* 
do m ego należy , i spodziew am y s ię ,  że  r S p n o ś ć  
„ f  \  p o ło ży ć  koniec k ry z ie , k tó ra  trw a

¥ i Ug° ' ,  Z .echcesz jenera le  odczy tać  tę  d e ­
peszę  hr. N esselrodem u i w ręczy ć  mu j ą  w  odpisie. 

P rzy jm  ltd. (p o d p .)  D rouin  de L h u ys.

Korespondencja Czasu.

7 , ,  P o a n a ń  9 lutego

d iak ó w  sprawiona, do których przyłączyło się nieco l i ­
du lubiącego s,ę gawronić -  inaczój być nie m Tgło bo 
przecież wyższa część spółeczeństwa w podobnej demon- 
StreCyi udziału m,eć ni« mogła, a lud o egzystencyi ta -

Piolr. Idź da swoich szlarek i igiełek.
Ptotr (sam.) Zali ma zostać literatką, niepowołana do 

pióra wyższym talentem? bawić się autorstwem, a tu 
ciężkie idzie życie i wskazuje drogę pracy —  nie za - 
baw Adela autorką nie będzie, jeżeli ja  temu nienrzS- 
szkodzę; któż to zrobi? (duma.) Mego nnatann • • 
niezmierną; gdyby nawet to natchnienie p m s r fó  nd

wiekszv hól n • a i6 zac*ęJa h»k wesoło. Im 
.  .  r p  a  j  dłulsza O  nim Odzie do drzwi, o-
tw.era.) To Adela! (wychodzi.)

. JScenn 3.
(Adela wchodzi ze środkowych z głową spuszczoną zamyślona). 

Adela. Dziwna jestem ; myślę coś głęboko a tak mi lekko 
na sercu (myśli) i jestem w eso łe .

Ten Pan, niewiem jego nazwiska, musi być bardzo 
dobrym i poczciwym; ścisnął mnie za ręk ę , gdym go 
żegnała; patrzał mi w oczy, zna mego KazimierzaI (za­
myślona.)

Scena 4 .
(A dela, Kletecka wpada.)

Klei. Ach jaka ja! biegnę, trzy kwadranse już bi|v mó 
wiła ci Basia, wiesz o wszystkióro. *

Adela. Basia niemówiła; nic niewiem.
Klet. Ach jaka ona... słuchaj, stan rzeczy sie nd • •» 

obrona twojój powieści już się drokule . ien ,ł~
powrót imię, sławę i wziętość. J ’ °<>bierasz n a- 

Adela. Czy to prawda?
Klet. Dowiodą i przekonają ciebie 

autorką, jesteś policzoną do ornn f i I"aSfx “ 5. Jf 8tei 
proszona na zgromadzenie redoJl , a ’ Je8teś za-  

Adela. Co ja ś ły izę?  ia ?  , aB? daktordw-
1 H J8* U proszona  na zgrom adzenie ?



2 C Z A S .

necznicy nie wie. Będzie takie bal publiczny w Bazarze 
na cześć tój skoczki, na którym w edług doniesienia w G a­
zecie Niemieckiej Poznańskiej będzie obecną; ni na 
chwile nie wątpiemy, źe żadna z dam naszych, nie ubliży 
sobie do tego stopnia, by na balu w podobnym danym 
celu się ukazać. Teatr w czasie przedstawień Pepity by­
wał nabity publicznością wszelkiego rodzaju i narodowo­
ści, czemu się nie dziwiemy, bo nasza publiczność tylko 
na ekstraordynaryjnych zwykle bywa reprezentacyach 
w braku własaój sceny, a ekslraordynaryjne rzadko się 
zdarzają.

Z spraw kościelnych w tyih dniach oczekujemy roz­
strzygnięcia bardzo waźnćj. Przed kilku tygodniami na­
czelny prezes reskryptem do arcybiskupa ograniczył tak 
daleko działanie obecnych w kraju misyonarzy, ie  po za 
misyami zakazanem im zostało nie tylko kazać, ale na­
wet spowiedzi słuchać. Zakaz podobny wkraczał zupeł­
nie w zakres juryzdykcyi duchownój, mimo tego, zape­
wnie w zbyt daleko posuniętój chęci uniknięcia wszelkie­
go powodu do zatargów, JO. arcybiskup zakaz ten przy­
ją ł  i zastósować się do niego interesowanym polecił, ró­
wnocześnie przesyłając swe zażalenie czyli raczój swą 
protestacyą w tym względzie do ministeryum. Otóż w tych 
dniach oczekujemy rozstrzygnięcia i myślimy, że naczel­
ny prezes sam reskrypt swój cofnie, który zupełnie na 
polu juryzdykcyi duchownój, a nie świeckiój jest wyda­
nym, a przecież w tym względzie koniecznie pewne sta­
łe  granice być muszą, jeżeli pokój co chwila nie ma być 
zakłóconym.

HerUn 14 lutego.
f  Przedłożone parlamentowi angielskiemu, oraz ogło­

szone w Monitorze francuzkim dokumenta odnoszące się 
do sprawy wschodniej, idą aż do odjazdu posłów rosyj­
skich z Londynu i z Paryża. Mamy więc już teraz wy­
jaśnione szczegóły i tego ostatniego wypadku, który u -  
ważany jest powszechnie za zerwanie wszelkich dyplo­
matycznych stosunków Rosyi z zachodem, a tómsamem za 
akt prowadzący w edług dotychczasowych o prawie na­
rodów wyobrażeń wprost do wojny. Tymczasem obok 
noty p. Drouin de Lhuys z Igo b. m., adresowanój do 
p. Kisielewa w skutek zażądanych przez niego wyjaśnień 
co do przeznaczenia flot na morzu Czarnem, i odpowie­
dzi na nią p. Kisielewa z d. 4 b. m., oznajmiającej zer­
wanie dyplomatycznych stosunków i niezwłoczny jego wy­
jazd z Paryża; znajdujemy w Monitorze drugą równo­
czesną notę p. Drouin de Lbuys z d. 1 b. m. adresowaną 
do p. Castelbajac w Petersburgu, w której stan obecny 
rzeczy na wschodzie obszerniój nieco jest rozebrany, i 
w którój zarazem wskazana jest d roga, prowadząca do 
załatwienia sporu w dobry sposób. „Rosya, są słowa 
noty, ma w swoim ręku ustąpienie flot z morza Czarnego. 
Stanie się to natychmiast, jeżeli Rosya każe wojskom 
swoim opuścić Księstwa Naddunajskie i inne punkta na­
leżące do terytoryum tureckiego, a z pełnomocnikiem W. 
Porty zawrze kanwencyą, i takową zebranej na tein sa- 
móm miejscu konferencyi czterech mocarstw poda do 
przyjęcia*. W końcu minister francuzki oświadcza, że nie 
traci jeszcze nadziei, aby mądrość gabinetu petersburg- 
skiego nie umiała zapobiedz przesilającój się kryzys. Nota 
więc ta jest bezwątpienia owem ultimatum, o któróm za­
raz po otwarciu parlamentu angielskiego była m ow a; po­
dobnej bowiem osnowy depesza była równocześnie i z Lon­
dynu do Petersburga wysłana. Zaprzeczyć nie można, że 
leży w nich spowity początek nowych układów, i domy­
ślać się trzeba z pewnóm podobieństwem do prawdy, źe 
zapewne umyślnie noty te były wyprawione, aby spo­

dziewane oficyalne zerwanie dyplomatycznych stosunków 
przez wyjazd posłów rosyjskich z Paryża i z Londynu 
nie uczyniło odnowienia ich niepodobnćm. Jakoż pełno 
w najlepiój informowanych dziennikach jest mowy o nie­
ustających pomiędzy gabinetami układach. Najwyraźniój 
zaś to poświadczają obrady parlamentu angielskiego w d. 
9 b. m. Lord Clarendon u.vaża wprawdzie obeone poło­
żenie za bardzo krytyczne, ale lord Aberdeen nie traci 
jeszcze bynajmniej nadziei utrzymania pokoju, i powiada, 
że wszelkich dołoży usiłowań, aby nie był zerwany; An­
glia nie znajduje się dotąd w wojnie; wojna jest może 
prawdopodobną, ale nie jest nieuniknioną. Przyparły przez 
lordów Clanricarde i Beaumont wyraźnem zapytaniem: czy 
Anglia jest obecnie w jakich układach z Rosyą? lord 
Aberdeen znajdował się wyraźnie w ambarasie co do od­
powiedzi. „Nie je s t , odrzekł nieśmiało, w tój chwili przy- 
najmniój nie jest* (śmiech). „Układy, dodaje, prowadzone 
w Wiedniu skończyły się; co się dalej stanie, tego teraz 
powiedzieć nie mogę“. Lord Aberdeen powiedział dosyć, 
aby przeniknąć ciemność obecnego stanu. Ja nie widzę 
dotąd w niój ani błyskawic, ani słyszę grzmotu. Ale cie­
kawszym jeszcze jest sposób, w jaki lord Russell w Izbie 
niższój tłumaczy powrót flot z morza Czarnego. „Admi­
rałow ie, mówi, byli przed niejakim czasem wezwani do 
wejścia na morze Czarne, co uczynili. Połączone floty 
stały przez kilka dni na kotwicy w zatoce synopskiej. 
Admirałowie zdali potem raport, że uważają za rzecz nie­
bezpieczną, stać dłuźój na kotwicy, a niebezpieczeństwo 
to tak jest wielkie, i  o gdyby połączone floty przez dwa 
miesiące na morzu Czarnóm zostawały, prowadziłoby to 
w prost do spełnienia się życzenia, jakie może ma Ce­
sarz Wszech Rosyj: do zniszczenia floty angielskiój i fran- 
cuzkiój. Admirał W. Brytanii uważał zatóm za swą po­
winność, powrócić do Konstantynopola, mając zamiar, 
wysyłania od czasu do cz isu parowców na morze Czarne, 
aby osięgnąć panowanie nad morzem, jak to admirałom 
angielski i francuzki rząd był polecił. Mniemam, że to 
postąpienie admirała stoi w sprzeczności z danemi mu 
przez posła instrukoyami. Mimo tego rząd uznał, że tłu­
maczenie się admirała zasługuje na pochwałę i rządu i 
całego kraju*. Czy to nie zajmujące? Czy to nie rzuca 
światła na obecny stan rzeczy na wschodzie? Bliższymi 
może w tej chwili jesteśmy załatwienia sprawy w drodze 
pokoju, niżeśmy byli przez zeszły rok cały. Tymczasem 
zachód zbroi się na potęgę. W Prusiech nic z tego wszyst­
kiego. P. Brunnow przybył do Darmstadtu i oczekuje 
tamże przybycia trzech swoich sekretarzy pp. Berga, hr. 
Wielhorskiego i Bludowa. P. Kisielów podobno zachoro­
wał w B rukselli i p rzym uszony  je s t tam  czas n ie jak i pozo­
stać. Dzienniki wieczorne zamieszczają depeszę angielską 
odwołującą posła angielskiego z Petersburga. Na danym 
tu w przeszłym tygodniu przez ministra wojuy obiedzie 
dyplomatycznym, nie znajdował się p. Budberg z powodu 
choroby.— Mamy znowu porządną zimę. Karnawał idzie 
w najlepsze, nawet w domach bankierskich bal po balu. 
O przyszłości mało kto myśli.

P a r y ż  11 lutego.
Rosyanie bawiący w Paryżu odebrali okólnik w języku 

rosyjskim, napisany w imieniu Cesarza Mikołaja. Mają oni 
ro zk az  o p u szczen ia  F rancy i, w y jąw szy , gdyby słabość nie 
p o zw o l.ła  im tego  uczynić . O kólnik jest w z g lę d n y ; to 
też m ało  R osyan  P aryż  opuszcza . K siężna L ieven  by ła  
jeszcze w Paryżu wczoraj i w ieczo rem  przy jm ow ała  u 
siebie. Rosyanie bawiący w Paryżu, mają znow u nadz ie ję , 
źe Cesarz Mikołaj nie zmierzy się z Francyą i A nglią  i 
ie  nie wystawi flot swoich na zniszczenie. Jutro albo po-

Klet. Karta drukowana przekona.
Adela. Więc to praw da, że ja...
Klet. Gdzie Basia I oddałam jój list do ciebie i kartę, sły ­

szę , twój ojciec tu idzie.
Adela, (wesoło.) Pójdź Manswetol
Klet. Ach idę — za tobą autorko podniesiona, uwieńczo­

na , zap roszona... (wychodzą na prawo.)
Scena 5.

(Soroka i P  Paweł wchodzą.)
Soroka. Teraz szukam mojój czapki i w nogi! W starym 

piecu diabeł smoli; ja bym zakochał się w córce Asa- 
n a , a na co mi tego. Zrobiłem swoje, kropla nie zosta­
ła  w kieliszku; tak serdecznie i szczerze spełniłem zdro­
wie panny Adeli.

Paweł. Panie Dobr.
Sor. Składam pychę z serca przyznaję, żem pokonan 

i pobity, a le i bo i cukier kanaryjski nie słodszy od jój 
uśmiechu; a ten kwiat dobroci, co patrzy z jój oczekI 
taki drugi, chyba w raju był tana» “ | edy»*

Paweł. Łzy stoją mi w oczach, na to jam mezasłużyl

Sor. Ten tylko ma dobre dzieci, kto na nie zasłużył; 
winszuję Wacpanu i sobie; mój Kazio będzie miał żon­
k ę , a ja synową, i nas dwoje kochać będziemy jednę.

Paweł, (rozradowany) Panie —  więc Pan Dobr. zezwala.
Sor. Mój mecenasie, kiedy zadajesz mi takie kw e- 

stye, zmuszasz mnie do tego, że się wygadam i rozga­
dam po swojemu; siędę.

Paweł. P roszę, (przysuwa stołek, d. s.) O Adelciu moja! 
co za d zień ! co za dzień 1

Sor. Nasamprzód w piersi się uderzę , wyspowiadam 
z grzechu oszukaństwa, wziąłeś mnie za prostego, mo­
że głupiego szlachcica....

Paweł, (chce mówić)
Sor. A ten szlachcic mospanie lis i frant jakiego szukać: 

Wacpanu ani przyszło do głowy, że ja  wasz gość ka­
żde słóweczko wasze brałem na moje ważki; żadnego 
niepominąłem szczegółu, ażeby poznać was bliżój i le - 
piój. — I powiem mój mecenasie, mieszkanie masz wy­
godne i w domu jest porządek; kawa dobra i notabene 
bez cykoryi, winko wytrawne; obrusik czysty, usługa 
na jaką stać, jednem słowem gdzie indziej zbytek— tu 
zaświeciła mi czystość; część większą zasługi oddam 
córce i powiem jest dobrą gospodynią, Ale żona mego 
Kazia może być i złą gospodynią, tylko dobry gust mieć 
musi, i prezencyą, rozum i oczytanie.

Paweł. Panie Dobr.
Sor. Ale i tu w idzę, co być powinno, wszystko jest su­

kienka w prawdzie tania, *1® skrojona modnie; świeża 
i cale gustowna i czegóż mi potrzeba w ięcój? co się 
tycze tego drugiego, ho ho , jakie wiadomości oczy­
tanie się w literaturze, historyi, ale i franenzezyzna z do­
brą pronuncyacyą; co być musi; wreszcie ja , niby to 
Baragoła i na rękawiczkę spojrzę czasem i na nóżkę; ale 
to wszystko i ładne i małe, ®"b pobiliście B aragołę; u - 
ciekam na Podole.

Paweł. Miłe żarty pana... ,  , . . ,
Sor. (zrywa się) Co żarty? rzecz zdeoydowana, jutro ich 

zaręczyny.
Paweł. Co ja s ły szę !!
Sor. (dobywa zegarek) Siódma dochodzi, (ogląda się zbliża 

się do Pawła i cicho mówi). Związałeś się mój łaskawco 
słowem honoru; więo proszę o sekret: ani słowa o tern 
pannie Adeli, pragnę zrobić jój niespodziankę (cicho) 
mój syn przyjeżdża dziś.

Paweł. Pan Kazimierz?

ju trze spodziewany jest odpis Cesarza Mikołaja na list, 
w którym Napoleon III. przemówił do niego w imie zdro­
wej rozwagi. Napoleon III. nie pragnie zniszczenia flot 
rosyjskich, ale niemoźe także przypuścić żądań Rosyi. 
W czorajsze Debaty i Assemblee Nationale przema­
wiały również do Rosyi w tym duchu. Ostatni dziennik 
opłakuje już zniszczenie flot rosyjskich i nowe wzmoże­
nie się potęgi angielskiój. Wozorajsza giełda podniosła 
się na podanie Debatów , jakoby Austrya oświadczyła, 
iż będzie u vaźać za casus belli przejście Dunaju i za­
trzymanie M ołdo-W ołoszczyzny, i źe teraz stara się ne- 
gocyować rodzaj sta tu  quo ante bellum. Jeśli powyż­
sza wiadomość jest prawdziwa, Rosya choćby mogła, nie 
przejdzie Dunaju, a Francya i Anglia nie będą potrzebo­
wały posyłać korpusów lądowych do Warny lub Stam­
bułu. Pozostanie kwestya skłonienia Rosyi do opuszcze­
nia Mołdo-Wołoszczyzny. W tern miejscu miłość własna 
odegra wielką ro lę , aIe i obawa stracenia flot, bom­
bardowania Sebastopolu a może i Petersburga, tudzież 
zajęcia Batum przez wojska angielskie. W edług Morning 
Herald Sebastopol może być bombardowany, bo kaza­
maty fortyfikacyj są zbyt ciasne, a niury miasta są źle 
zbudowane.(?) Przekona się o tóm Fury. Plan Sebastopolu 
zdjęty przez Retribution , został ogłoszony we wczo­
rajszej Illustration. Admiralicya angielska nie miała 
być z mego zadowolmona i dla tfgo admirałowie posłali 
w mi syi Fury. Z portu Lorient rząd francuski posyła 
do Tulonu des boulets aspnyxians, k tó rych  próbę ro­
biono temu lat kilka, a które zostały prawie zarzucone. 
Czy te kule mają być użyte w razie potrzeby przeciw 
Sebastopolowi?

Anglia postępuje jak gdyby na wiosnę wojna była nieo- 
chybną. Sierżanci rekrutacyjni z długiemi wstążkami u 
kaszkietów i z muzyką, przeciągają po kraju dla werbo­
wania ochotników do wojska, Do marynarki admiralicya 
powołała połowę strażników pomorskich, coast-guards, 
sprawujących obowiązki m orsko-celne, a rozkwaterowa­
nych w okrągłych wieżach, które Pitt kazał dla nich na 
brzegach morza zbudować. Admiralicya powołuje także 
do służby czynnój inwalidów z Greenwich. We Francyi 
zbrojenie nie jest tak widoczne, bo jest łatwiejsze i re­
gularniejsze. Wyjąwszy promenad wojskowych, żadnej nie 
widzimy zmiany w Paryżu. O zbrojeniu dowiadujemy się 
tylko z dzienników departamentowych. Floty angielsko- 
francuskie w Lizbonie, B rest, Spithead, Tulonie i Chor- 
burgu ruszają się, ale jakie mają przepisane ruchy? tru­
dno powiedzieć. W razie rozp >częeia operacyj wojnnyoh, 
dziennikarze i korespondenci będą zapewnie proszeni o 
d y s k re c ją . Z daje s ię , że floty sp rzy m ie rzo n e  m ają zamiar 
skończenia na morzu Czarnóm nim puszczą lody ua mo­
rzu Baltyckiem. Anglicy lękają się prawie, aby nie skoń­
czyło się bez spalenia flot rosyjskich, przekonań’, źe nie 
znajdą do tego tak sposobnej okoliczności. Francuzi zaś 
widzą, źe spalenie flot rosyjskich mało zmniejszyłoby prze­
wagę Rosyi na stałym lądzie; źe potrzeba wojny lądo­
wej. Na tóm polu przekonania Francuzów postępują bar­
dzo spiesznie i loicznie, ale przed wojną kontynentalną 
wszyscy się jeszcze wzdragają.

Na recopcyach u p. Drouin de L’huys niema zwyczaju 
mówienia o polityce, ale na ostatniej wiele o niej mó­
wiono. PP. Hubner, Hatzfeld i wspaniały zawsze Vely 
Pasza zwracali oczy wszystkich. Djkumenta francuskie 
ogłaszane w M onitorze , robią honor talentowi i przeni­
kliwości p. Drouin de L’huys. W racając ze Stambułu lord 
D udley S tu a rt z ro b ił w izy tę  Cesarzowi Francuzów i g łó­
wnym ministrom. Lord Dudley Stuart opuścił Paryż spie­
sząc do Parlamentu, w którym odbędą  się  waźae in tor-

Sor. Stanie w Hotelu Litewskim; dziś w ieczorem , marsz­
rutę ja wydałem; jedzie z Jaoentym moim lokajem, 
a trzeba wiedzieć, nie panicz Jacentego, ale Jacenty 
wiezie panicza; jak kazałem , tak będzie; do zobacze­
nia kochany mecenasie (rzuca mu się na szyję, ściska go 
i wybiega — potem wraca się).

Sor. Imie rodziców uieskalane i poczciwe! pożycie w do­
mu takie, iż obmowa nawet drogi niema do niój, to są 
dwie perły— ale i dwa berła każdój kobiety!! dla K zia 
tego ja szukałem ; tu znajdę (ściska za rękę Pawła i wy­
chodzi).

Paweł, (sam pełen radości wchodzi) A więc, a więc— i za­
ręczyny mojej Adeli z panem Kazimierzem; hu! bal ha! 
pan całego klucza; to fraszki; dobre serce przecie 
więcój warte, jak klucz; cicho! (ogląda się) s z a , ani 
słowa o tern Adeli, uczciwość, honór zabrania; cicho, 
bo to szczęście, ognik, błyśnie i gaśnie. Nie, nie zga­
śnie j a pierwój: Panu Bogu pomodlić się — dziękować 
i ani słowa, me wolno. (D. c. n.)

WIARA i  w i a r a .
Szedł uczony z prostaczkiem;— napotkali dziecię.
Mdlało z trudu—  Uczony pomyślił tajem nie:

jes t wszechmocny; wszystkim sam rządzi na świecie; 
r J  oć więc i temu dziecku pomoże bezemnie! “—
I  poszed ł:—.A  prostaczek myśli: „Panie Hoże!
„Jakiś Ty dobry! Siły ustają dziecęee,
„ A Ty mu już i zsyłasz kto je  podnieść może 1 
„Dzięki C i, żeś mię wybrał! i wziął je  na ręce!

(z G. W ar.) A. E. Odyniec.
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pelacye. Piemont, Szwajcarya, Belgia i Holandya zbroją 
się jak Francya i Anglia. Wrazie wojny kontynentalnej, 
ministeryum piemonckie myśli o zawieszeniu Izb i zasile­
niu się dwoma ministrami, wziętymi ze środka 
P. Brenier przekonał się, że Piemont może w y s ta w ie  a 
mią poważną. Co do Króla Neapolitańskiego, ten je. 
stronnikiem Rosyi. . .. R

OU u  n ’y  a  p i s  de M anche, w której przedstawia śro­
dek debarkowania w Anglii za pomocą va isseau x  c i-  
tadelles.

JParyż 11 lutego.

Polityka zagraniczna przedstawia ciągle postać lasu tak 
gestego i ciemnego, źe Siecle do żywego na nią się 
oburzył. Siecle  błaga o pośpiech i szczerość, zapomina­
jąc że prosić o to dyplomacyą, jest to rzucać groch o 
ścianę. Polityka wewnętrzna przedstawia natomiast postać 
jasną i piękną. Jakem was uprzedził, rząd dokonał po­
życzki za pomocą bonów skarbowych, niepodwyższając 
nawet procentu do 6u/0. Zrobienie taką drogą pożyczki 
zrobiło wrażenie, wielce przychylne dla rządu. Widząc, 
że rz id  postępuje roztropnie, Francuzi se la issen t gou- 
verner et se ta isen t. Nowe zmniejszenie gotówki w banku 
o 17 milionów było nieuniknione. Jest to następstwo sy- 
tuacyi ekonomiczno-dyplomatycznój, w jakiej znajduje się 
Francya. Złoto jest obfite, ale srebro znika coraz bar­
dziej. Nieraz trudno dostać monety za luidora. Nowe sztu­
czki złote lOcio- frankowe już są w obiegu. Czekamy na 
sztuczki 5cio-frankowe. W tym miesiącu odbywa się 
likwidacya roczna przemysłu i handlu. Liczba upadłości 
zw ększyła s ię , ale w ogóle sytuacya ekonomiczna jest 
lepsza, niż się można było spodziewać. W życiu towa- 
rzyskiem panuje niejakie odrętwienie, ale odrętwienie to 
pochodzi więcój z sytuacyi ekonomicznej niż politycznej. 
Szlachta, szczęśliwa kiedy znajduje możność uniknienia 
kosztów reprezentacyi i oszczędzania, siedzi na wsi i nie 
wraca do Paryża. W Paryżu bawią się obecnie tylko niż­
sza towarzystwa i Świat rządowy. Bal kostiumowy zawraca 
jeszcze głowy i ambarasuje. Księżna Matylda umyśliła 
sformowsć Olimp, ale żadna pani me chciała się pod­
jąć roli Wenery. Cesarzowa ma niepochwalać Olimpu, 
ale cóż przedstawić? Książę Hieronim dał trzy obiady. 
Ministrowie i dygnitarze dają także, przeplatane balami i 
recepuyaini. Słowem , zabaw jest dosyć, szczególniej dla 
świata urzędowego i tych, którzy się chcą zdobyć na 
mundur dworski.

Ostatnia Illu stra tio n  przedstawia portret damy Aimee 
Dubuc de Rivary, która, jak wiadomo, jest babką dzisiej­
szego Sułtana Abdul Medżida, i rodaczką Cesarzowój Jó­
zefiny.

W kościele Jezuitów paryskich przy ulicy des Postes, 
odbyło się nabożeństwo dla uczczenia świętego Andrzeja

B°K orżvstaiac z wezbrania Sekw any, okręta parow e p rzy -

I S L ?  S r » . p— i( p»-
do n o si, o w .Sni.ch prowa- 

dzo. ?ch na polu rei gijnero. Waśnie te sprowadziły pro- 
ces między Ludwikiem Yeuillot a dziennikiem la  P resse  
religieuse. Powodem waśni i processu była broszura 
wymierzona przeciw Arcybiskupowi paryskiemu, a którą 
la  P resse religieuse  Ludwikowi Veuillot przypisała. L a  
P resse  religieuse  omyliła się materyalnie, lecz nie mo­
ralnie. (?)

R o s s y  a.
Dziennik K a u k a z  podaje bez daty następujące w ia ­

domości z  W ielk iej C zeczni.
W aleczne wojsko kaukazkie znowu odznaczyło się 

zw ycięztwem : z Wielkiej Czeczni otrzymano nastę­
pujące wiadomości:

Zawiadujący lewem skrzydłem linii kaukazkiej, 
jenerał-major baron W rangel, dowiedziawszy s ię , iż 
Szamil ma zamiar osiedlić na nowo auły Cliaikal- 
skiego w ąw ozu, zniszczone w roku zeszłym  przez 
jenerała-adjutanta księcia B irjatyńskiego postano­
w ił zniweczyć zamiary nieprzyjaciela. W tym celu 
przedsięw ziął w yc ąć las od strony rzeki Arguu, na 
całej przestrzeni Chuikalskiej pochyłości, i tem za­
bezpieczyć wolny przystęp do miejsc, gdzie Czeczeń­
cy znowu chcieli osiąść, aby śledzić bliżej porusze­
nie wojsk naszych.

Dnia 1 8 g o , kolumna pod dowództwem jencr&ła- 
majora Bakłanowa, składająca się z Igo  batalionu 
pułku strzelców jenerała adjutants księcia Czerny- 
szew a , 9  secin k°zaków * plutonu konno-srtylleryj- 
skiej kozackińj N. i d  bateryi, w ystąpiła z twierdzy 
Gr«.źaej, i niespotkawszy nigdzie przeszkody, w y­
rąbała część lasu, i wieczorowi wróciła do twier­
dzy. Nazajutrz po otrzymanej wiadomości o lcznem  
zebraniu się nieprzyjaciela nad rzeką D żo łk ą , ko­
lumna w takimże składzie jak w czoraj, wyru8zyła 
pod osobistem dowództwem jenerała-majora barona 
Wrangel na Chaikalską gńr<łi na ■ twierdzy
W ozdwiżeńskiej skierowane . ®J!eść
kompanij pułku strzelców księcia W oroncowa, 3  se -

ciny dońskiego N . 1 9  pułku, i dy wizy on lekkiej N. 
5 bateryi 20tej brygady artyleryi, pod dowództwem  
pułkownika Łaszenko. Oddział ten zajął się znowu 
wyrąbem lasu; nieprzyjaciel jednak nie pokazywał 
s ię , chociaż według otrzymanych wiadomości, goto­
w a ł się do zaczepnego działania. N areszcie, w od­
daleniu s ły szeć  się dały w ystrzały, z dział z baszty 
Staro-Jurtowskićj i warowni Teplikiczu. Za pierw­
szym wystrzałem , jenerał-major Wrangel w y s ła ł 8  
secin jazdy pułku N. 1 9 , 5i6, 2go Sunżeńskiego i 
część milicyi, pod dowództwem jenerała-majora Ba­
kłanow a, wprost pod w ystrzały na warownię Te­
plikiczu, 4  s ciny, 2  Ounajskiego, i Góralskiego i 
jedna 2 6  pułku, tudzież druga połowa milicyi po­
sunięte zostaPy więcej ku lewej stronie; 6  kompanij 
piechoty z 2ma działami jenerał-major baron Wran­
gel poprowadził ku byłemu aułowi Czertugojskiemu, 
resztę zaś wojska wyprawiono do twierdzy Groź ej.

W tymże czasie nieprzyjaciel w liczbie 1 ,5 0 0  ja­
zdy i 6 0 0  piechoty, pod dowództwem Naibs Talgika 
dowiedziawszy^ się, że góra Chaikalska już zajęta, 
w yruszył ku Sunży n* Czertugojską przeprawę. Tu 
spotkał on dwie kompanie iinijowego N. 11 batalio 
nu z jednern działem. Uważając tę kolumnę za nie­
wątpliwą swą zdobycz, Talgik przeprawił tylko 6 0 0  
jazdy i 6 0 0  pieehoty; zbliżyw szy się ku naszej linii 
część jazdy uderzyła na działo, ale celne strzały  
kartaczami zm ieszsły jazdę i zmusiły ją do zanie­
chania daremnego zamachu. Altak na linię naszą 
nieprzyjacielskiej jazdy wspieranej ogniem swojej 
piechoty z obu brzegów Sunży, powiódł się nieco 
pomyślniej. Czeczeńcy przerwawszy linię dopadli 
do wozów i odebrali^ kilka sztuk w ołów , tudzież 
wzięli w niewolę dwóch mieszkańców Starojurtow- 
skiego aułu, ale rezerwa nadbiegłszy w porę, ba­
gnetem odegoała nieprzyjaciela. Jednocześnie poka­
za ł się naczelnik wojenny warowni Goriadczewodskiej 
major von Kulman, który w yszed ł na pomoc attako- 
wanej kolumny z kompanią liniowego N. 11 batalio­
nu, jednem działem i z mieszkańcami Starojurtow- 
skiemi. Talgik natychmiast przeszedł na prawy brzeg 
Sunży.

B yła  godzina 2ga po południu; nieprzyjaciel rad 
ze zdobyczy, mniemając że jest zupełnie bezpiecznym 
od pogoni, w esoło odbyw ał pochód; ale zaledwie 
w yszedł na równinę leżącą o 2  wersty od byłego aułu 
Gcralijurt, wnet z piorunującem hurra kozacy jene- 
rał-msjora Bakłanowa wrąbali się w środek nieprzy­
jacielskiego oddziału. W mgnieniu oka złamany nie­
przyjaciel zaczął uciekać. Najmniejsza część jazdy 
około 2 0 0  zw róciła się ku Sunży, reszta zaś pie­
szych i jazdy zmięszana w jedną kupę pierzchła ku 
Argun.

Trupy za sła ły  w  minutę c i ł e  pole do Szewdonki. 
W lesie na prawym brzegu szukali ocalenia ci Cze­
czeńcy, k tó ry m  u d a ło  się p r z e p r a w ić .  W  ty m  cza­
s ie  n a d e s z ł y  n a  p la c  b o ju  4  s c c iu y  p o d p u lŁ o w n ik a  
Towbicza. T a lg ik  im ien iem  w ia r y  z a k l in a  u c ie k a ją ­
cych, aby z a tr z y m a l i  się i p o w io d ło  m u s ię  z g ro m a ­
d z ić  do 3 0 0  ludzi, którzy biorąc na cel gwintówki, 
mni mali że zatamują pogoń. Ale na pierwsze s ło ­
wa jenerała-majora Bakłanowa: „zBogiem naprzód.“ 
rzucili się oficerowie w grzęzki strum ień. Salwa z 2 0 0  
gwintówek w odległości najwięcej 3 0  kroków powi­
tała walecznych; ale już nieprzyjaciel niezdążył nabić 
znowu swych strzelb, złamany został i w znow iła się 
najzaciętsza pogoń. Przeszło 1 5 0  trupów nieprzy­
jacielskich legło na pobojowisku. Ogólna ich strata 
wynosi niemniej jak 3 0 0  ludziki 1 0 0  koni.  ̂ Oprócz 
tego odbito wszystką zdobycz, jaką nieprzyjaciel po­
chw ycił uderzywszy na kolumnę. Z  naszej strony 
zabity 1 kozak; raniony chorąży Bakłanów, syn nie­
ustraszonego jenerała i 1 0  kozaków ranionych.

Podług doniesitń szpiegów, Czeczeńcy uciekali 
w największym nieładzie i smutku, a r*lgik niesmi 
wrócić do sw ego aułu. Jen.-major ar.°“ WVIJL ’ 
w liczbie tych którzy chlubnie odznaczyli się, wymie­
nia ze szczególną pochwalą, P ° ,” sławio;nym j 
swoją walecznością jen.-majorze Bakłanowie, dovt od­
rę Dońskiego Nr. 19  pułku starszynę wojskowego 
Jeżow a , który ciągle się znajdował na czele 8eę*n 
s wojego pułku , i Chorążego 2go Sunżenskiego pułku 
p. Ofreina, który w samym ogR1« bitwy ż ycie
leżakow i, zrąbawszy w la sD<! r$ ?  ^ j urydfi«

— W  K reu zze itu n g  czytan}y. z Petersburga ogo 
lutego: Dowiadujemy się z Moskwy o wymarszu 16tej 
dywizyi piechoty. Przed ruszeniem w pochód od- 
prawionem zostało nabożeństwo w obec jeneralnego 
gubernatora Moskwy lir. Zakrewskiego i dowódzcy 
korpusu jen. Czeedajewa, w ktorem metropolita mo­
skiewski celebrował. P° P08W1<5ceniu broni i cho- 
rągw i, metropolita miał przemowę do zgromadzo­
nych pułków, a mowa ta nieomieszkała sprawić wra­
żenia; brzmi ona: „Dzieci Ojca Cara i Matki Rosyi. 
towarzysze broni! Do walki w zyw a w as Cesarz, Oj­
czyzna, Chrześciaństwo m() *y kościoła i ojczy­
zny towarzyszą wam. Nieprzyjaciel zwalczony za 
Katarzyny II., uskromiony za Aleksandra I. i poko­
nany za Mikołaja I., wyzywa na nowo Rosyę do 
walki -  i już bracia wasi odświeżyli dawny zw y­
czaj zwyciężania go na lądzie I morzu. Jeżeli za

wyrokiem Boga p ow ołan i i Wy zostan iecie  s taw ić  
czo ło  wrogom, pom nijcie, ze się  b ijecie  za  bogoboj­
nego C esa rza , za  w a sz ą  d ro g ą  o jc z y z n ę , z a  św ię ty  
kośció ł -  p rzeciw  n iew iernym , p rz e c iw  n iep rzy ja ­
ciołom  ch rześc ian s tw a , p rzec iw  uciem ięźycielom  lu­
dów , tęż samą co i w y  w y zn ający ch  w ia rę  i p ra w ie  
w szystk ich  z tegoż sam ego co i w y szczep u , p rz e ­
ciw  kazicielom św iętych  i czcigodnych m iejsc n a ro ­
dzenia , cierpień i zm artw y ch w stan ia  C hrystusa. Z w y ­
cięzcom  b łogosław ień stw o  i c h w a ła ,  poległym  z b a ­
w ienie i szczęśliw o ść , bo pośw ięcili życie  sw oje dla 
w iary  w  B o g a , dla m iłości ku C esa rzo w i i o jczy ­
źnie. “ M ow a kończy się temi s ło w y : „N iechaj z w a­
mi będzie  i niech wam s łu ż y  do zb aw ien ia  s łow o  
zw ycięzk iego  króla i proroka D a w id a : „O d B oga po­
chodzi szczęśliw ość  i s ła w a .

— Z  d arów  p ryw atnych  na te ra z lie js z ą  w o jnę , o -  
fia row ali: m ieszczanie Sym birska 2 7 4 0  kulów  m ąki i 
1 0 0  czetw . k ru p ; z a k ła d y  żeńskie K urlandy i z n a ­
czną  ilość s z a rp i ,  bandaży  i tp . , a oby w* tele m iasta  
R ostow a nad Donem w ypiek li swoim kosztem  d la  a r ­
mii azy a ty ck ie j p rzec iw  Turkom  d z ia ła jącć j 1 0 ,0 0 0  
cze tw . su ch aró w , na co oprócz w ystaw ien ia  2 4  p ie -  
có v kosz tu jących  1 6 ,0 0 0  rubli s r . ,  w ydali 2 5 ,0 0 0  
rub. sr. na koszta  w ypieku.

Grecya.
G a ze ta  L ipska  pisze z A ten  3  lu teg o : Od kilku 

dni dziw ne rzeczy  dochodzą nas z nad g ran icy , któ­
re  lubo p rzew id y w ać  b y ło  m ożna, nie om ieszkają one 
w szak że  w ielkiego sp raw ić  w rażen ia . Porucznik  S p i-  
rydion K ara isk ak is  z 9 g o  batalionu granicznego, k tó­
rego ojciec p o leg ł pod A tenam i, p rz e sz e d ł g ran icę  
na czele 5 0 0  G reków  i A lbańczyków . P o łą c z y ł  się  
on z pow stańcam i w  E p irze  i w y g ląd a ją  z w ielkiem  
oczekiw aniem  p ierw szych  jeg o  ruchów . W szy stk o  
za leży  ja k  mu się p ierw szy  krok pow iedzie . W r a -  
zie pomyślnym E p ir, T essa lia  i M acedon ia  w  krótkim  
czasie  podniosą broń p rzec iw  P orc ie . P o ru czn ik  ten 
w ychow any je s t w  M iiach en , p rzed  najściem  g ra n i­
cy w z ią ł on form alną dym isyę ze  s łu ż b y  kró lew skió j. 
K w a te ra  jego g łó w n a  w  R adow icach  w  E p irz e  m ia ­
steczku  s ło w iań sk ie j nazw y. D zienniki g reck ie  m ia­
now icie A jon  (E o n )  w  w ysokim  stopniu  p o d b u rza­
jącym  p rzem aw ia ją  język iem . P rz e d  k ilką dniam i 
u m arł tu syn  je n e ra ła  T sab e llas . N a cm entarzu  pan  
Pano jo ti S u tzo  m ia ł m o w ę, k tó ra  k o ń c z y ła  się  temi 
s ło w y : śm ierć lub w o ln cść , śm ierć  albo cesa rs tw o  
g reck ie! C esa rstw o  g reck ie  naszem  h as łem ! P rz y ­
sięgnijcie na pop io ły  tego m łodzieńca, że  w szy stk ich  
s i ł  w aszych  d o łożyc ie  d la p rzy w ró cen ia  c e sa rs tw a  
g re c k ie g o !

Kronika miejscowa i zagraniczna.
W roku 183 9 tojest przed zaprowadzeniem niskidj opłaty 

listowej w Anglii, liczba listów rozesłanych pocztą angielską 
wynosiła 7 6 milionów. Zaraz w roku 184 0 w skutku reformy 
doszła do 16 9 milionów, od których opłata nie pokryła całkiem 
kosztów przesyłki i administracyi pocztowój, ale już w r. 1841 
dochody przewyższyły wydatki, a teraz mimo niskiego porto 
poczta przynosi jeszcze znaczny zysk pańsiwu, bo w r. 185 3 
rozesłano 411 milionów listów, tojest bez mała 6 razy tyle co 
w r. 1839.

W  r. 1853 założono w Niemczech 7 7 mil kolei żelanych, 
w tych 52 V2 rządowych, a reszta prywatnych. Z całój tój ilo­
ści wypada na Bawaryę 2 6 1/8 , na Prusy 2 4 7/g , na Hannower 
8 Y6 , Darmstadzkie 62/3 , W urtemberg 4 % ,  Limburgskie S3/4, 
Badeńskie 2 8/4 mil. \V ogóle wykończono dotąd w Niemczech 
117 5 mil geograficznych kolei żelaznych, między tem i: 5 92
rządowych a 5 82 prywatnych. N a państwa pojedyńcze wypada: 
na Prusy 44 7, na Austryą oprócz W ęgier i W łoch 2 0 4 ,  Ba- 
waryą 12 2 , Saksonią 6 8 */„ , Hannower 5 6 , Baden 4 6 ,
W tlrtemberg 4 0 , Hessyę elektoralną 3 9 V2 , Holsztyn S I 1/,, .  
M. Schwerin 3 0 % ,  Darmstadzkie 2 4 , Anhaltskie 1 2 , Brun- 
szwik 11 */# , Weimarskie 1 O , Gotha 7 mil itd.

— Na wyspach filipińskich w Manilli, istnieje fabryka skar­
bowa cygar zatrudniająca 12,000 osób obojej płci, tj. 9000 
kobiet a 3000 mężczyzn, wszyscy nader czysto i porządnie u- 
brani. Każda z kobiet zwija dziennie 200 cygar.

— W Jerozolimie założony będzie szpital austryacki. Kon­
sul Pizzamano zebrał już na ten cel 15,000 złr.

Przed samym przyjazdem posłów rosyjskich z Paryża i Lon­
dynu do Kolonii, przybyło tam 92 skrzynek z pieniędzmi, każ­
da po 2 00 funtów wagi i ekspedyowane były dalój. Utrzymu­
ją , że to są pieniądze które baron Brunnow ściągną z banku 
londyńskiego i przewozi je do Rosyi. ^

P r/v ie rh a ll do K r a k o w a :  od dnia lSgo <h> dnia 16go lutego: 
d ,  u i - . . „ i  Kai etan Bogdanowie* ze Lwowa.

Wojoieoh Brandy* z K alw aryi. K*J jia liondorf * W rocław ia . 
W alenty M arkowski ■« Stndwan- An g Tarn()wa
A ndr.e Bukowski .  P o ^ k i .I S ” 0^  W roc|.aw i . .  Gabrye, Bekman

W yjechali: Ba*yli Mai . k, Jaa C*ernieoki do R te s io w a . 
do Oliwio. M .eo * y .law  B o b r o w ^  A ndrłeJ P y re łe k  do Tamowa. 
Franoiszek K ielanow ie* do L Kwańnioki do Wegier.
Albin R o z w a d o w s k i  do Oeieka. o a *

W ia d ó rao ścT h an d low e i przemysłowe.
K ra k ó w  lb  Poniedziałkowy dowóz zboża na granice by*

snaozniejszy niż w zeszłym tygodniu. W  ogolę około 2 tysięcy 
k o m y  zwieziono, ale było wielo ajentów pruskich i przeszło po­
łowę zakupili na transito; płacąo za żyto WyżóJ i poszukując one. 
Za paeenice dawano l slftbgse jej śadanie, dlatego spraedai
trad n ie jss* . yborowe tylko narno sprsedać było modna po co* 
•iłych  oenaohj towar bredni i paienioa galieyjeka ałabo odchodii-
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Sy i w cenach niepewno. Jęczmień znacznie pozznkiwany i dobrze 
płacony, osobliwie w piękniejszych gatunkach. Zyta sprzedano na 
transita około 530 worków po 34, 3 4 '/,, 35 złp. za korzec; tu na 
miejscu wykopiono wszystko w ilości około 300 koroy po 10, 10%, 
a za pigkniojsze 10'/, złr. Pszenica tak transito jak i na miejscu 
w cenach żądanych, loaz dostawa tyczyła sif umów Już dawniej- 
sjych. Jęczmienia 390—400 korcy, bądź dla tutejszyoh piwowarów, 
bądź też” do Galioyi, pośledni 7% — 8 ; pszenico o d 8 % —- 9 złr. 
Owies do magazynów wojskowych nieco poszukiwany, oijzszy pła- 
oony wedle żądania. Drobniejsze produsta gospodarskie miały nie­
co poknpu; kupcy prusoy pytali o nie na targu. Proso płacono pij- 
kne po 1 0  — 10% ; kasza Jaglana 14% —15. » *a P 'fkn^ ,6 % *łr. 
Tatarka 5% —6. Fasola z Wegier po 13—13'/,, 13 /, złr. Grach 
ś r e d n i  11% , pijkny 13—12% złr. W  ogóle Jjozm en i żyto oży­
w iły sig nieco, a ceny zdaje się iż nieoo sig podwyższy; pszenica 
nie znajduje tyle pokupn, ko J ą , tudzież mąkf w znacznój ilości 
z Galioyi zwoź).

C E N Y  Z B O Ż A  
na Targowicy puilicmnej w K lepartu pr%y Krakowie 

w trnech gatunkach praktykowane, w mon. konw.

W  KRAKOWIE 
dnia 14 lutego 1 8 5 4  roku.

II. Gatunek.
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korzec pszenicy aiinowój
» « >*r6S.......................B żyta . • • • • ..................

jeosinioiiia • • . . . . . ,
w owsa .  .........................

grochu...............................„ J»Si®4.............
bobu..................................

* wyki. . ............................n tatarki .............................
„ prosa ............................ ...
„ rzepaku zimowego. . . .
„ „ letniego . . . .
„ ziemuiaków.......................

Cotnar siana wagi k ratow e. . .
„ słomy „ . . . . .

Gar. spirytusu z opłatę na 90% .
,  okowity p . na 80% .
„ szunówki „ . na 50% .
„ m asła czystego...................

Kopa Jaj kurzy o h .........................
Drożdży wanien, z piwa marców .

K „ „ dubeltów. .
Kaszy Jęcz. miarka drobnej . . .

„ „ „ g r u b ó j ...............
j, częstooh ...............................
„ pszennój................................
„ perłow ój...............................
„ t&tarczanój o a łe j ................
„ męki tatarczanój .............

Pencaku miarka .........................
Męki z pod krupek miarka . . .

n ............................
Z Magistratu miasta Krakowa.

Delegowani Obywatele: Radzca i Referent. Kommisarz Targ.
R udolf Chroseczewski. W incenty Danek. Teofil Weeper. 
Edward Fuchę. SHermontowski Adjunkt

k i ­

ll]. Gatun.
od I I  do

z r | k r | | z r | k r

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ied e ń . Kurea telegrafienne m dnia 16go lutego: — Metaliki 

6-pr. 9 9 % . -  Metaliki 4% -pr. 1 8 % .— Metaliki 4-pr. 71 %. — 
4-pr. a 1860 r. 93. — 3% -pr. 48% ,. — 1-pr. 19% z cięgn.— 
a 1830 r. 360, 302. — Augsburg 129% .— Londyn 12 kr. 37. — 
Paryż 161%. — Akcye Bankowe 1295. — Akcje kol. żel. półn.
F e rd y n . . — Pożyczka z r. 1761 lit. A .  ., B. — —.
Ost-Donan Dampfseh.—.

K u rs  k ra k o w s k i 16go lutego. Bankn. austr. ż. 86% pł- 84%. 
Pruski kurant żąd. 107%, pł. 106'/,. — Buble srebrne nowo 
al pari. — Cwancygiery nowe ż. 107, pł. 106%. — Cwan-
cygiery stare ż. 106% pł. 1 0 6 '/ , .— Imperyały ż. 34 14, pł. 34 9. 
Dukaty austr. i holend. ś. 19 15 pł. 19 10 ZOfrankowo ż. 33 24 
pł. 33 16 .— Listy zast. poi. bez kup. ż. 97 % pł. 96%. Listy Zast. 
galio. bez kupon. ż. 91%. pł. 91.

K u rs  lw o w s k i  z d. 13 lutego. Dukat holend. 5 złr. 51 kr. — Du­
kat ces. 5 z łr. 53 kr. — Półimperyał ros. 10 złr. 11 kr. — 
Rubel ros 1 złr. 68 kr. -  Talar pruski 1 z łr. 61 kr. -  Pol­
ski kurant i pięciozłotówka 1 z łr. 37. kr. — Kurs hitów  zas*. 

gal. stan. Instytucie kredytowym: Kupiono próoz kuponów 100 
i — złr. — kr. w mk. — Sprzedano 100 po — *«r. kr.P°

Dawano za 100 ałr. 90 kr. 10. — Żądano złr.
K u rs  w ie d e ń sk i z dnia 16 lutego. Metaliki 89% ,. — Nowa pośyo*. 

78*/,. Akcye Banku wiod. 1288.—Akoye kolei żel. sal. 237%.— 
Agio od z ło ta 35%, od srebra 3 7 * ,.— Oblig. uwoln. grunt. 88%. 

K u rs  w ro c ła w s k i z dnia 15 lutego. Banknoty austr. 89% ż. -  
Banknoty poi. 93 '/, d. — Listy zastawne polskie dawne 9 1 '/,, i .  
nowe — i .  — Listy zastawne poznaós. 4-pr. 102%, ż.. — dto 
3% -pr. 92 d. — Kolej Krak.-góm o-szląska 85% ż.

I S I P O W B .
»o K r l a i s  t!'3)
le s  k. k . F in a n z -M in is te r iu m s  vom  2 te n  F e b r u a r  

1854 . Zahl a ,322.
[N r. 73.] B e i  der am 1 d. M. vorgenommenen 2 5 3 ten  (7 2  

irganzungs) Verlosung der dlteren Staatsschuld, ist die Serie 
>iro 178 gezogen worden. ie®® fiene enthklt Hofkammer- 
Jbligationen yom v e r s c h ie d e n e m  ms usse und zwar N r .  2 6,4 7 0 
nit einem D rittel d e r  Capitalssumm e; dum  die Nummern 26 924 
lis 2 8 ,0 6 5  mit ihren ganzen Capitals b e  r gen, im gegammten 
łapitalsbetrage von 1 ,2 3 9 ,2 5 6  fl. 45  xr. und im Zin8enbetrage

nach dem h e r a b g e s e tz te n  Fusse von 25,066  fl. 2 2 * /4 xr.
Diese Obligationen werden nach den Bestimmungen des A l- 

lerhdchsten Patents vom 21 ten Milrz 1818 gegen neue, zu ur- 
aprttnglichen Zinsfusse in Conventions-Milnze verzinsliche Staats- 
schuldverschreibungen umgewechselt werden.

Yorstehende Erlass bringe ich hiemit zur allgemeinen Kennt- 
niss. K rakau am 6ten Februar 1854.

D er k. k. Landesprksident, und Chef der Steuer-Direktion
F ran z G r a f  M ercandin.

N. 64. CES. KRÓL. TRYBUNAŁ ( 1 1 8 - 2 - 3 )
W ielkiego K sięstw a  K rakow skiego.

W  myśl artykułu 12go Ustawy hipotocznój z r. 1844, po wy­
słuchaniu wniosku o. k. Prokuratora, wzywa wszystkich mogę- 
oyoh mieć prawo do spadku po niogdy Andrzeju Bronikowskim po­
zostałego, składajęofgo się z połowy Realności pod L. 225 w Gm. 
IX., aby się do c. k Trybunału w oięgu trzech iniesieoy zgłosili, 
po upływie°bowiem tak zakreślonego czasu, spadek rzeozony Jó­
zefowi Bronikowskiemu i Ludwioe BronikowskióJ zstępnym spad­
kodawcy przyznanj", 0 nastfpnie ty tu ł własności połowy re&lnośoi 
zwyż wspomnionej, na rzecz i imie nabywoy pr»w spadkobierców 
Sapalskicgo Antonieg'’ wksięgaoh hipoteoznych przepisany zostanie.

Kraków 1 8 go stycznia 1854 r.
Sędzia P r e z y d u j ę o y ,  B rzezińsk i.— Sekretarz, Ptonczyński.

CES. -  KB°L. NOTARYUSZ PUBLICZNY 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

Podaje do publioznój wiadomośoi, iż na zasadzie Rezoluoyi o. k. 
Trybunału W . Ks. Krakowskiego i  dnia 9 b. m. I r. N. 919, od­
bywać się będzie lioytuoya ruchomości po ś. p. Ignaoym Jakiewi- 
ozu pozostałych, Jako to : sukni, bielizny, pościeli, mebli, koszto- 
wnośoi itp. a to na dniu 20 lutego 1854 r. o godzinie 9 rano w Ka- 
mienioy pod L. 464 Pr *y ulicy św. Jana.

Kraków dnia l l  lutego 1854 r.
(<45- 2- 3)  S ebastyan  K orytow ski.

I n s e r a t y .  
MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

sana A O W O - ^ W O R i t O l Y  w  U l i c y  G r o d z -  
d f l irL  U l ć j  w pódl® Hiiblingera, w którym wszelkie obstalunki 

J P ^ P  i reparaoye przyjmują *ię , zaopatrzonym bed^o w uaj- 
wK»  modniejsze stroje balowe, oraz różnego rodzaju czepki, 
kapelusze i kapotki, jak niemniój w zapas kwiatów paryskich i 
innych — poleoa się łaskawym względom SianownóJ Pablioznośoi. 

(151)__________  (1 -2 )

ci i*) Świeże Katalogi (wiosenne) 1854 ca-4)
M A 8 I O M
pn. P. J. b. Booth At.

W  HAM BURGU,
rozdają się tutaj bezpłatnie, oraz przyjmują się obstalunki

w Kantorze Kirchmayera  i Syna.
Dnia 32 stycznia r. b. skradzione zostały w Krakowie H .U -  

PONfY następujące: Serya III. Nr. 2,806, 3,367, 4,007, 6,322, 
6,129, 7,993. Serya V. Nr. 3,260. — Komuby takowe do wyku­
pienia przyniesione zostały, uprasza się o zatrzymanie tychże, 
i o doniesienie o tóm d > Magistratu Wadowiokiego, za oo przy­
zwoita nagroda czeka. (144-2-3).

B ie g ły  m e t r  m u z y k i , który przez lat kilka 
w pierwszych domach w Wiedniu lekoyi no forte- 

_ _  pianie udzielał) ma zamiar z dniem lm  marca r. b.
w mieście tutejszem rozp00sąć kurs lekoyj na fortepianie, według 
najnowszej i najłatwiejszej m®*ody> tftk w P°°*%tkaoh Jak i wyż- 
srćj grąe na fortapiftnie. 0*oby źyos^oe sobie korzystać BtóJ spo- 
sobnońei, raoza łaskawie egłosic się pod Nr. 31 w Hotelu Pollera 
na drugićm piętrae, od godziny do *rana.

i Elit routlnirter Clavler-Mel«ter, der
seit video Jahreu mit Erfolg in den vornehmsten 

igmp -  Haasern i n  W i e n  nnterriohtete, bcabsiohtigt hierorts
vom l.M arzangefaogen, nach der neuesten Methode sowohl in dem 
Anfangsgruuden ais im hdheren Klavierspiel Unterrioht zu ertheilen. 
Personen die geneigt waren davon Gebrauoh zu maohen, belieben 
sioh in Poller’s Hótel N. 31 im 2- Stocke, von 9 bis 12 Uhr Mor­
gens umstandlioher aneufragen. (116-3)

Przegląd Polityczny.
Korespondencya A ustryu c^a  przynosi nsm nader 

wainą depeszę telegraficzny 1 " ary^a 14go b. m. na­
stępującej osnowy:

M onitor  wzmiankuje w części urzędowej o liście Ce­
sarza Napoleona do Cesarza Mikołaja. Powiedziano w nim, 
że spór doszedł do tego punktu, poza którym albo zupeł­
ne załatwienie albo stanowcze zerwanie nastąpić musi. 
Proponowane jest wspólnie z Anglią zawieszen e broni; 
Rosyanie mają opuścić Księstwa Noddunajskie, a floty 
morze C z a rn e , Rosya w y znaczy łaby  posła , któryby z p e ł­
nomocnikiem Porty w bezpośrednie wszedł układy; za­
warty w ten sposób układ byłby przedstawiony konfe- 
rencyi reprezentantów czterech mocarstw.

SPOSTRZEŻENIA m e teo r o l o g ic zn e .
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Depesza ogłoszona w lndependance  brzmi nieco od­
miennie:

fiMonitor ogłasza list C esm a Napoleona III. do Ce­
sarza Mikołaja, noszący datę 29go stycznia:

Przedstawia on naprzód streszczenie obeerej sytuacyi, 
doszłej ju ż , jak mówi, do tego punklu, fo szereg wy­
padków sprowadzić musi spiesznie zupełne załatwienie, 
lub stanowcze zerwanie.

Cesarz nie może wątpić o decyzyi Cesarza Wszech Ro- 
syj w alternatywie jaka się przedstawia do jego wyboru.

Jeśli pragnie, tak jak on , sp kojnego załatwienia, nic 
prostszego jak oświadczyć, źe zawieszenie broni podpi­
sane będzie natychmia t. Siły wojujące cofną się bez­
zwłocznie i sprawa wróci na drogę dyplomatyczną.

Jeśli Cesarz W. Rosyi woli traktować bezpośrednio, 
wówczas jego pełnomocnik zawrze z pełnomocnikiem 
Sułtana uk ład , który przedłożony będzie następnie kon- 
ferencyi wielkich mocars w.

Francya i Anglia są w zgodzie dla przywrócenia po­
koju. Świat byłDy zadowolony, a niczyj honor i niczyja 
godność niebyłaby obrażoną.

Odmowna odpowiedz Cesarza zmusiłaby oddać na los 
oręża, na szansy wojny to , co mogłoby być rozwiązane 
dzisiaj na drodze rozumu i sprawiedliwości.*

Depesza z Londynu 14go donosi: „Lord Clarendon od­
powiedział na zapytanie hr. Clanricarde, źe skoro wojna 
niejest wypowiedziana, Anglia niejest w wojnie, ani też 
w pokoju, ale w stanie mogącym poprowadzić do wojny. 
W Izbie niższój oświadczył lord Russell, źe rząd niema 
żadnój wiadomości o uderzeniu Rosyan na Szefketil ani 
tóź o tóm, aby angielscy kupcy w Trebizondzie o opiekę 
Anglii prosili.

Depesza z 15go, w G azecie S z lą sk ie j  ogłoszona do­
nosi, źe lord Clarendon odpowiedział na interpelacyą lor­
da Clanricarde, źe Austrya zaspokajające złożyła zape­
wnienia i ie  wystawia 80,000 ludzi, dla zabezpieczenia 
Turoyi od strony Serbii.

Tyle z depesz. W edług ostatnich dzienników, zaufanie 
w spokojne załatwienie sprawy wzrasta coraz bardziój 
w Paryżu. Polega ono głów nie, o czóm niewątpią, na 
koncesyi uczynionój Rosyi, aby mogła bezpośrednio z Por- 
tą traktować. Koncesya ta niemieści się wyraźnie w li­
ście Cesarza Napoleona o którym wyźój, lecz miała ona 
być zakomunikowaną hr. Nesselr.)den;u przez jen. Castel- 
bajac. Rzecz ma nastąpić w ten sposób: według jednych, 
Austiya i Rosya, ułożywszy oficieusem ent zasady trak­
tatu, Austrya podjęłaby się otrzym ć przystąaien e F ran- 
cyi, Anglii i Turcyi, poczem R,<sya traktowałaby z Tuc- 
cyą bezpoś.ednio pod domyślnym w aru n k iem , przyjęcia 
tych zasad p rzez  ob ie  s tro n y . Pozornie negOeyacya od­
b y łab y  Się wprost między strenami i prowadziłaby do o - 
statecznego rezultatu, w istocie, byłaby ona rezultatem 
zgody poprzadnićj między czterema mocarstwy interw e- 
niującemi i dwiema stronami spornemi. W edług drugich, 
Rosya i Turcya układałyby się wprost bez poprzedniego 
porozumienia. Ostatnia mogłaby zasiągnąć rady od sprzy­
mierzonych. Do zawartej umowy przystąpiłaby wtedy 
konw8ncya między czterema mocarstwy sprzymierzonymi, 
i dwoma państwami układającemi się, tojest traktat między 
Portą i Rosyą stanąłby pod rękojmią czterech mocarstw 
europejskich.

Mówią w szakże, i e  Anglia najtrudniejszą jest do podo­
bnych negouyacyj. O niczem z tej strony nie słychać, 
prócz o przygotowaniach do wojny. \V przyszłym m ie­
siącu  z Sp ithead  d z ia łać  z icznie flota z2 0  okrętów szru- 
bow ych. C iąg łe  po g ło sk i o ko rp u s ie  ekspedycyjnym . 
W spom nieć w reszc ie  m usim y o krążącej na giełdzie oa- 
ryzkiej p o g ło sce , że  rząd francuzki zawarł pożyczkę 
200 milionów fr. z domem Rothschildów.

L'sty stambulskie z d. 2 b. m. donoszą, że flota połą­
czona stoi ciągle w Bejkos. List w Ost. Deut. P o st  u - 
mieszczony mówi, iż obiegała w Stambule pogłoska o bez­
skutecznym napadzie Rosyan na Szefketil; jest to może 
ten sam napad d. 6 j .  m o którym donieś'iśmy w wczo­
rajszym „Przeględzie“ z pism berlińskich.

Ostatnia poczta Stambulska przyniosła do Tryestu listy 
s d. 6 b. m. z których telegrafowano do Wiednia jako naj­
ważniejszą wiadomość, iż parowiec angielski „Janikade“(?) 
rozbił się blisko Sebastopola. Dalej donoszą, i i  Sułtan 
wyjeżdża do Adryanopolu w rocznicę zdobycia Konstan­
tynopola (w połowie marca) Mehemed A li, który wystą­
pił z gabinetu ma otrzymać jego prezydencyę niebawem- 
Na okrętach flot zachodnich ma panować szkarlatyna.

Nad Dunajem nieustanne na wszystkich punktach utarcz­
ki, zresztą niema żadnego ważnego ruchu wojennego.

Baron Brunnow przybył 13go do Fraukfurtu i naza­
jutrz wyjechał do Darmstadtu. Spodziewano go się we 
czwartek w Wiedniu.

Konsul angielski w Hórnesand (stolica szwedzkiej p ro - 
wincyi Wester-Nowland na małej wysepce w zatoce bo- 
tnickiój) odebrał nakaz doniesienia swojemu rządowi jak 
głębokim jest port tameczny i jak daleko wpłynąć mogą 
okręty wojenne.

Minister spraw zugranicznych hrab. Buol-Schauenstein 
■jfiiał oświadczyć posłowi tureckiemu w Wiedniu A rif-ef- 
fendemu co do gromadzonego na granicach wojska, iż 
takowe ma jedynie na celu obronę własnych g ran ic , na 
czem poseł turecki poprzestał.

Sobolewski Konstanty ,  Redaktor odpowiedzialny* w Drakami Czasu. Antoni Czapliński zarz^dzca drakami.


